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Wychów zwierząt domowych.
O różnych rassach bydła rogatego.

Mija ju ż  czas,  gdzie ro ln icy ,  jedy nie w u p r a ­
wie zboża mniemając; zna jdować  swe zbawienie,  
zan iedbywal i  wychów zwierząt  d om ow ych w ty m  
s t o p n i u ,  iż t e ,  m a ł o ,  lu b  po nie kąd  wcale nie 
p r z y c z y n i a ł y  się do podnies ien ia  dochodów z go- 
ip o d a r s t w a  wiejskiego.  Już  te raz ty lk o  tu i ów­
dzie na t r a f ia m y  gos podarza  n ie p r z e k o n a n eg o  o 
te'j p rawdzie :  ze rolnictwo bez oclpowiednej liczby  
zw ie rzą t  dom ow ych , coraz bardzie j  u p a d a ;  czyli  
coraz mniejsze  p r zy n o s i  korzyści.  Jeżel i  zaś 
rzeczywiście p o d o b n e  gos podars two się zdarza,  
t a m  j e d y n ie  b r a k  p o t r z e b n y c h  funduszów jest  
tego p rz y c z y n ą .  T a k  jest ,  zasada powyższa  już 
n ie m a l  ogóln ie  jes t  znaną ; lecz n a  w y b ó r  zw ie ­
rz ą t  d o m o w y c h  pod  względem ro d za ju  i rassy ,  
nie doayć jeszcze Z ie m ia ni e  nas i  zw ra c a j ąu w a -  
gi; n ie  zdaje się b y  b y l i  dosyć  przekonane 'mi  o 
tej zasadzie:  iż im  sz lache tn ie jsze , bardzie j  ce­
lowi odpowiedne h o du ją  się zw ie rzę ta ,  tein tez

większą p r z y n o s z ą  k o r z y ś ć — szczególniej  odnos i  
się to do b y d ł a  rogatego.  iNie będz ie  więc m o ­
że bezowocne'm s łówko o ró ż n y c h  rassach ty ch  
zwierząt ;  a mianowicie :  o ko rzyśc i  i po t r zeb ie  
podn ie s ie n ia  kra jowej  rassy b y d ł a  roga tego .

W  ogólności ,  dwie ty lk o  g łówne  rassy  b y d ł a  
roga tego przy jąć  możemy:  górne i z  n iz in .  Pie'r- 
wsze różni  się wiele pod  względem k sz ta ł tu  od 
drugiego.  Z w y k l e  ma  zad szerszy i moc nie j  
z b u d o w a n y ,  nogi  g r ub e ,  szyję kró tszą .  W s z a k ­
że przyc :  y n a  tego ksz ta ł t u  ła t w a  do odgadnie-  
n ia .  B y d ł o  to, od samej  mł odośc i ,  podczas  wcho ­
dzenia na g ó ry  i z nich schodzenia ,  moc nie j  m us i  
na tężać m us zku ly ;  przez  to zaś, s tają się one  s i l ­
n ie j sze ;  to samo się odnos i  i do k oś c i ;  m u s z ą  
one  być  grubsze  i m ocn ie j sze ,  ponie waż  z w y ­
kle  w u k o śn y c h  l in iach  m u s z k u l y  dźwiga ją .

Ze wszys tkich zaś części c i a ł a ,  t a k  podczas- 
wchodzen ia  p o d  górę j a k  i z nie'j się spuszcza­
n ia ,  najwięcej  c i e r p i ą p J u c a  i k r z y z ) p o w i n n y  za­
t e m  być  s to sunkow o znacznie  obszerniej sze i
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mocn ie j sz e  od tych części b y d ł a  z n iz in .  Z tąd  
t 0 , obszerna  jam a  p ł a c o w a ,  wie lk ie  i opuszczo­
na  p o d p i e r s i e , tudzież k r z y ż  m o c n y ,  szeroki ,  
y r  - ^ y  i p r z e d ł u ż o n y  aż do korzenia  ogona , 

szeroka  i k r ó t k a , . są c h a r a k t e ry s t y c z n e m i  
ozn aka m i  byclłci górnego.

Pr zec iw n ie  zaś b y d ł o  z n i z in ,  ma jam ę p ł a ­
cową mniej  w y d a t n ą ,  szyję węzszą i dluzszą ,  
nog i  cieńsze,  s łabsze lecz d łuższe ,  -krzyż w ę ż ­
szy i s tosunk owo  s łabsz y .

T e  dwie g łó w ne  ra ssy ,  dzie lą  się na podras 
sy, .  o d m ia n y  czyli  g a t u n k i ,  u t w o rz o n e  p o d łu g  
właściwości  mie jscowych i sposobu  hodowania .  
W e d l e  mego zdania ,  wz ro s t  b y d ł a  rogatego  nie 
za leży od r as sy  lub  p o c h o d z e n i a ,  l ecz j e d y n ie  
od  p o k a r m u .  P r z y  n ę d z n y m  p o k a r m ie ,  n a j r o ­
ślejsza na we t  rassa,  po k i l k u  pok o le n ia ch  z d r o ­
bnieje;  a p rzec iwnie ,  m a łe  b y d ł o ,  gdy od u r o d z e ­
n ia  dob rze  będzie k a r m io n e ,  i późno  do r o z p ł o ­
d u  używ ane ,  z czasem, w'yrowna może pieTwsze- 
m u .  N ie  sprzeciwia się temu b y n a j m n i e j  ta o k o ­
l iczność:  że po r o s ł y m  s ta d n ik u ,  m a ł a  k r o w a  
r o s łe  i k sz ta ł t n e  rodzi  ciele.  Po chodz i  to z a ­
p e w n e  z t ą d ,  iż skoro  go sp oda rz  zami erza  p o ­
p ra w ić  swą g rom adę  b y d ł a  za pom ocą  ro s ł y ch  
s ta dn ik ów,  zwy kle  pielęgnieje on  je s ta rann ie  
f  obficie k a r m i ,  a więc p o k a r m  obf i ty,  j a k i  
m a t k a  o t r z y m u j e ,  s p ły w a  i na wzros t  cielęcia;  
w p r z e c i w n y m  zaś r a z i e ,  ciele po r o s ł y m  s t a ­
d n i k u ,  a małe j  i chudej k r ow ie ,  bywa nędzne ,  
be z k s z ta ł t n e  i rz adk o  p r z y  życ iu  zostaje.

Jak  wyżej  powiedz ie l i śmy,  ksz ta ł t  i w ł a s n o ­
ści zwierzą t  fo rm u ją  się p o d ł u g  mie jscowych na  
n i e  dz ia ła jących  w p ły w ó w ,  w mia rę  zaś z m ia ny  
os ta tnich i p ie rwsze  się zmienia ją .  T a k  n p .  b y ­
d ło  szwajcarsk ie , -sprowadzone  na  n i z iny ,  nawet  
na js ta rann ie j  samo w sobie roz m na żane ,  po pe­
wne j  l iczbie p o k o l e ń ,  u t r aca  swe c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e ,  pochodzenia  górnego  zn am io na ,  i na-  

♦ b y w a  od p o w ie d n ich  miejscowości ,  i odwrotnie:  
b y d ł o  z n i Zin,  sp row adz one  w gó ry ,  i od samej

młodo śc i  na tychże paszone ,  w kr ó tc e  zbl iży się 
w ksz ta łc ie  do b y d ł a  górnego.

Wie l u  go spo da rzy  jest  tego p rz e k o n a n ia :  że 
chcąc mie'ć p iękne  b y d ło ,  z obcych  kr a jów sp r o ­
wadzić je należy;  że kra jowe,  będąc raz  zanik* 
czemn ion e ,  nie jes t  już  w stanie  po p ra w ić  się 
co do wzrostu  i np .  mlecznośc i .  D l a  tego,  za­
możnie js i  sp rowa dza ją  z zag ran icy  krowy i b y ­
ki; a mnie j zamożni ,  na osta tn ich  zaprzes ta ją ;  
i a by  wkró tce  przy jść  do rassy  r o s ł e j ,  naby-  
wają byk i  r o s ł e ,  -zwykle za n a d to  ciężkie na 
d r o b n e  k ra jo w e  k r ow y.

Kto  ma znaczne  fundusze ,  p ra gn ie  w k r ó t k i m  
czasie posiadać  p ię kną  oborę , ; w stosunku  pow ię­
kszonego.wzrojst u i liczby by d la ,  p o w iększa  zbiór  

• p a s z y  letniej i z im ow ej , a nadewszys t  ko: s t a r a n n ie  
do zo ru je  hodo wanie ,  na tu ra ln ie  więc — jeżel i  do­
b r y  uczyn i  w y b ó r  co do rassy  — sp ro wad zo ne  
z zag ran ic y  b y d ł o ,  może dość znaczne  przyn ieść  
korzyśc i .  Ale,  j eżel i  zaprzes taje  na  s a m e m  sp ro ­
wadzeniu ,  nie p o w ię k s za  p a s z y  an i d o z o r u , t e ­
d y  nieco prędze j  lub później  p r z e k o n a  się o 
war tości  t akowego  pos tępowania ;  a lbo wie m ,  łyd­
ko p a s z a  i  d o zó r , — że tak  pow dem— zamien ia j ą  
się na  pien iądze;  bez nich,  na j lepsza  nawet rassa 
zagr an iczna ,  nie k o rz y ś ć  lecz s t ra tę  przynies ie .  
W ogólnośc i  zaś ,  sp ro w a d z a n ie  b y d ł a  górnego 
( szwajcarsk iego  lub  ty ro ls k ie go)  na  n iz iny ,  c a ł ­
k iem jest  p rzec iw ne  celowi.  Ma ono  tu bowiem  
do walczenia:  z p o ło żen iem  m ie jsca , z rodza jem  
p a s z y , k l im a te m , a z w y k le  i ze spo sobem h o ­
dowan ia .

P r z y  s ta ra n n o ś c i ,  c ierpl iwośc i i zna jomości  
rzeczy ,  z m a ł y m  kosz tem można  przyjść ,  jeżeli  
n ie  do p i ę k n e j , to p r z y n a jm n ie j  do zyskownej  
g ro m a d y  b y d ł a  rogatego,  to jest:  ulepsza jąc  ras- 
sę kra jow ą .  S p o só b  ten  jes t  zapewne na jmnie j  
k o sz tow ny ,  a w wielu już  p r z y p a d k a c h ,  na jz u ­
pe łn ie j  odpo wi edz ia ł  celowi.  N a jp r z ó d ,  b y d ło  
t a k o w e  jes t  s i lniej sze od zagr an i czn ego ,  pionie- 
waż będąc ,  — że tak  p o w i e m — u t w o r e m  krajo-



we'j ziemi i powie t rza ,  p r z y w y k ł o  do pieVwszej 
i d rug ieg o;  p o w tó re ,  jeżeli  dla n ie d o s t a tk u  p a ­
szy z d r o b n i a ł o ,  je'j obfi tość podnies ie  wzros t  
onegóż;  potrzec ie ,  p o m ię d z y  kra jo we m i  k r o w a ­
m i  traf iają się częs tokroć  t a k  mleczne ,  że w s to­
s u n k u  ilos'ci paszy,  j ak ie j  w y m a g a j ą ,  r ów na ją  
się z u p e łn ie  wmle 'cznosc i  na j roś le j s zym zagra­
n ic z n y m ;  ale mówię w s t o su n k u  ilości paszy.  
Albowiem k ie d y  kr ow a  ro s ł a  po t r z e b u je  dz ien­
nie 24 a n a w e t  do 30 fun tów s iana  ( lub  inne j ,  
n a  pożywnoś ć  siana zj-ed u ko w an ej paszy),  k r o ­
wa kr a jo wa p r z y  12 funt .  s iana  dz iennie ,  i w do ­
bre j  u t r z y m a  się tuszy,  i jeżel i  j es t  mleczna ,  
s to sunkowo,  zapewne wyda  więcej mle'ka, niżel i  
zagran iczna  ros ła .

Głównie jsze pr a w id ła  jak ie  w u lepszeniu  rassy 
krajowej zachować na leży,  są:

1. P o t r z e b a  wyb ie rać 'd o  r o z p ł o d u  k r o w y  zd ro ­
wsze, na jmlecznie j sze ,  nie młodsz e  n a d  4 a nie 
starsze n a d  9 — 10 lat .

U w a g a .  O z n a k a m i  mlecznośc i  są: g łowa 
m a ła ,  f i zyognomia  ł a godna ,  wesoła,  śm ia ła ,  
ale nie z u c h w a ła ;  szyja c i e n k a ,  p rzednia  
cześć c ia ła w s tos unku  do zadniej ,  
p ła ;  w y m ię  d u ż e ,  na 
nie mięsne;  p ę p d u ż y ,  ż y ł y  mle’czne grube ,  
ogon  c ienki  i d ług i .

2. S ta dn ik a  chować n a le ż y  od k r o w y ,  celu_ 
jące'j ml ecznośc ią  i powyżej  skreś lone 'mi  oz na ­
k a m i  mle'cznos'ci.

3. K r o w y  cielne do b rze  k a rm ić .
4.  N ad e  wszystko  s ta rać  się, by cielęta od sa­

mego u ro d zen ia  do zu pe łn ego  wyksz ta łcen ia ,
• j nr. ■ ; - . ; r! ;

n ie d o z n a w a ł y  żadnej  p r z e r w y  w wzroście;  co 
ma mie jsc e ,  gdy  są dos ta tecznie k a r m i o n e ,  i  
zadne'j n i e  u lega ją  chorobie .

5. Jeżeli z am ie rz am y  podnieść wzros t  rassy ,  
n iepuszczać  przed  k o ń c e m  la t  3 ja łowic  do s ta ­
dnika :  ani używać  ostatniego do ro z p ło d u ,  p r z e d  
k o ń c e m  2 lat.

6. T e  t y l k o  m łod e  krowy '  uż yw ać  do r o z p ł o ­
du,  k tó re  w na jw yż sz ym  s topniu  pos iada ją  ozna­
ki mlecznośc i  wyżej  op isane  i rzeczywiśc ie  są 
mlec zne .

Jeżeli  zaś rassa k ra jo wa ma  być p o p r a w i o n ą  
za p oś redn ic tw em  s t a d n i k a 'z ,  inne j  rassy ,  p o ­
t rzeba :

1. A b y  tenże  nie ró żni ł  się zbytecznie  od  n a t u ­
r y  rassy' mające j  się p o p ra w ie ;  a mianowic i e ,  
do u lepszenia  rassy  n a  n i z inac h  u tworzone ' j ,  
n ie  na le ży  używać  s ta dn ik ów  rass górnych;  np .  
szwajcarskiego ,  lub  ty ro ls k i ego .

2. A b y  także  nie  r ó ż n i ł  się bardzo  wzros t em .  
P o w szechn ie  j uż  bowiem się p rz e k o n a n o :  że r o ­
s ły  s tadnik  z m a ł ą  k r o w ą ,  p ło d z i  ciele bez-

przec iwnie ,
po m a ł y m  ale k s z t a ł t n y m ,  do p u sz c z o n y m  do 
k ro w y  roślejszej ,  a podczas br z e m ie n n o śc i  d o ­
b rz e  k a r m io n e j ,  spdżiewać  się n a le ż y  c ie lą t  do­
b r z e  z b u d o w a n y c h ,  j ę d r n y c h  i m o c n y c h .

N a k o n i e c  w w y b o rz e  s ta dn ika  i w sposobie  
u t r z y m y w a n i a  go, stosować się na le ży  do tego co 
powiedz iane 'm zostało w a r t . :  O  wyborze i hodo~ 
w ani u s tadn ików  w N r  ze 49 Z i e m i a n i n a  z r .  1842
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d ó ł  o p uszczon e ,  ale
k s z t a ł t n e ,  celowi n ieodpow i e d n e ;
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Korrespondeney a.
Pa n ie  P iedaktorze  swych z iomkow;  chociaż ci  do t ąd  jeszcze trWu-

Pr z e z  redagowanie  w y b o rn e g o  Ziemia nin a ,  za- ją (i po  większej  części) ,  w kacers twie  agro-
s ługujesz  p a n  zaiste n a  na jw iększą  wdzięczność  nomiezne 'm,  i nie używają  p ra w d ,  przez  ga na
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ogl 'aszoiiych.  Czytując  ciągle to p i s m o  od czasu 
w y j ś c i a  jego na św i a t , —  znam  w y r o z u m ia ło ś ć  
p a n a  Re d ak to ra :  i to mn ie  ośm ie l i ł o  do t r u d z e ­
n ia  goi p r o ś b ą  moją; w nadz ie i  ze mi p a n  tego
nie  weźmiesz  za zle.

W i a d o m o  zapewne p a n u  że m y  l i twini ,  p r z e ­
k o n a w s z y  się n a k o n i e c ,  iż p r o d u k u j ą c  wie lką  
i lość  zboża — czy to w gospodars twie  p łodo- 
z m i e n n e m  czy też w b ie d n e m  t rzy  po ło w em  — źle 
n a  tern wychodzi my;  gdyż  w tak i ch  n i e u r o d z a j ­
n y c h  la tach ( jak  ich m ie l i ś m y k i l k a  przesz łych)  
choc iaż  cena  zboża b y ł a  bardzo  wysok ą ,  nie m ie ­
l i ś m y  co p rz e d a ć ,  lu b  ba rd zo  m a ł o ;  w la tach 
zaś p r z e c iw n y c h ,  t argi  są p r z e p e ł n i o n e  z b o ­
ż e m ,  i n i e ty lk o  że cena z b y t  n i ska  n ie  w y n a ­
gradz a  kosz tów p r o d u k c y i ;  ale i na  t a k ą  cenę  
t r u d n o  znaleźć kupca .  O b y w a t e l  zas nie m a ­
j ący  k a p i t a ł u  (co się najczęśc iej  t raf ia)  n ie  
je s t  w stanie opędzania  n i eod b i ty ch  Swych p o ­
t rzeb .  A za tem k i lka  la t  p o d o b n y c h  po sobie id ą ­
cych ,  może  p r z y p r a w ić  gospoda rza  r o l n i k a  o
b a n k r u c t w o .

P rzeszed łs zy  więc przez  sm u tn e  doświadcze­
n ie ,  z a c z y n am y  się brać  do p r z e m y s ł u ;  nie 
sądź  p a n  j e d n a k  że do gorze ln iów ,  gdyż  tyc h  
j e s t  u  nas aż n a d t o ; i j a k  mi  się zdaje: ze to 
z by te czne  u pow szechnien ie  się tego rodzaju p r z e ­
m y s ł u ,  więcej nie rów nie  m ora ln i e  i f izycznie  
Szkodzi  nareszc ie  kra jowi ,  aniżel i  j a k ą k o lw ie k ,  
choć  u r o j o n ą ,  p rzynos i  korzyść  d la  r o l n i c ­
tw a .  T o  r o zm no żen ie  się. gorze ln iów,  do t y ­
ła  na we t  zn iż y ł o  cenę w y r o b u  (w  s to su nk u  
do  zboża) że po śc is łem obl iczen iu  okazuje  się 
czysta s t ra ta  dla producentów' .  Lecz  zazwyczaj  
nas i  gospodarze  an i  pańszczyzny  spot rzebo-  
w anej  do gorze ln i ,  ani  ogromne'j  i lości d rzewa,  
n ie  prz yda j ą  do r u b r y k i  kosztów ( m iano w i­
cie k to  drew nie kup uje ) ;  a nawet  i o p ro c e n ­
cie od  włożonego k a p i t a ł u  często zapomina ją .  
Z  ty ch  te d y  powodów,  wie lu obywa te l i  w n a ­
szej p r o w i n c y i ,  a lbo zaczynają  zmnie jszać  g o ­

r z e l n i e ,  l u b  c a łk ie m  z am kn ąw sz y ,  z ak ła d a ją  
f a b r y k i ,  j a k i e  k to  może.  T e  wszystkie  szcze­
góły  są p a n u  dostatecznie  wia dome .

Oprócz  cu k r o w n ió w  i i n n y c h  za k ła dów ,  p o ­
ws ta ło  w' tyrch czasach k i lk a  o l ea rn i ,  ( rozumie  
się na  większą skalę);  z tych  os ta tnich ,  m a m  u 
siebie wodną .  Lecz że tego rodza ju  p r zem y sł ,  
b a r d z o  m a ło  jes t  z n a jo m y m  w naszej  L i twie ,  
p rz e to  nie  m a m y  zu pe łn ie  d o k ła d n ie  z i e m  obe­
zn a n y c h  mechaników;  a na większą  biedę naszą ,  
żadnego  dos ta tecznego dz ie ła  w t y m  względzie,  
za p o m o c ą  k t ó r e g o ,  m o ż n a b y  b y ł o  ko rz y s ta ć  
z n o w y c h  o d k r y ć  i u l epszeń  z a p r o w a d z o n y ch  
gdzie indziej .  Ja u siebie sam b y ł e m  m e c h a ­
n ik ie m ,  i u r z ą d z i ł e m  fa b r y k ę  o ty le  dob rą ,  o i le,  
czytając k i lk a  bardzo  n i e d o k ł a d n y c h  d z i e ł e k ,  
na u c z y ć  się mog łem ;  i z te'j p r z y c z y n y  są n i e ­
dos ta tk i ,  k tó re  widzę,  lecz bez w z o r u  zaradz ić  
im* nie um ie m .

N a k o n i e c ,  pos tanow i łem udać  się z p r o ś b ą  do 
pa na  R e d a k t o r a ,  abyś  chc ia ł  wr swem piśmie ,  
umieśc ić  d o k ł a d n ą  inf or m acyę  i opis w z o ro w y ,  
p o d ł u g  nowszych  u lepszeń ,  o learn i ,  a m ia n o w i­
cie: o na jdogodnie j szych  prassach,  k t ó r e b y  p rz y  
pośp ie ch u  i d o k ła d n o ś c i  w roboc ie ,  m i a ł y  zale­
tę większej  t rwałośc i  a mnie j szego  kosz tu ,  j ak  
są h i d r a u l i c z n e ; a n a d t o ,  k tóreby'  się d a ły  
ła twie j  n a p r a w i ć ,  w miejscach od da lo n y c h  od 
f a b r y k  odlewów ż e l a z n y c h ;  o sposobie  urzą­
dzenia ogrzewaczów pa ro w y c h ,  p rzez  co by  w y ­
r ó b  b y ł  za be z p ie c z o n y  od n ie u c h r o n n e g o  p r z y ­
pa l en ia ,  na b e zpoś re dn im  ogniu .  S ło w e m ,  chciej 
p a n  opisać ca ł ą  m a n i p u l a c y ę ,  (jeżeli to po do ­
b n a ) ,  a t y m  s posobem będz ie my  obowiązani  pa nu  
do nowe'j wdzięczności .  Z na jom a  n am  chwa­
le b n a  p a n a  do bro dz i e ja  chęć d o b r a  ogólnego,  
ro b i  m i  nadz ie ję ,  że i moja p r o ś b a  n ie  będzie 
b ez  sk u tk u .

Nareszc ie ,  j eż e l ib y  ta,  nie  m ogł a  być  w z u ­
pe łn ośc i  u s k u te czn io ną ,  to racz p a n  n a m  wska­
zać  na j lepsze  w t y m  ro d za ju  d z ie ła ,  bo  my
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w naszym zakątku,  o nich nie wiemy. A prze­
cież zapewne one istnieją; albowiem t rudno przy­
puścić,  aby mając mnóstwo dzieł  w naszym 
języku w rozmai tych przedmiotach tyczących się 
gospodarstwa i przemysłu ,  nie pos iadal iśmy ża­
dnego dokładnego,  o olearniach i wybijaniu 
olejów.

Donoszę panu że sprawdzając niektóre spo­
soby ulepszenia łąk ,  wyczytane w' Ziemianinie,  
Wpadłem na myśl  zrobienia jeszcze jednego do­
świadczenia.  W tym celu wziąłem (przed ki lką  
jaty) plewy po świeżo wymłóconyeh konopiach,  
k tóre  po wymoczeniu  wodą, dały  p łyn  bardzo 
ostry,  a k tó ry m polany mech, zupełnie został  
zniszczony; odtąd zawsze w późnej jesieni wy­
wożę plewy k o n opne ,  w prost  na łąkę  i c ien­
ko rozpościeram:  skutek po nich zadziwiający, 
bo  chociaż nie pobudzają do bujniejszego wzro­
stu roślin sze'rokolistnych (jak np.  to sprawia 
popiół ) ,  ale za to, zaraz następnej wiosny,  wszel­

kie inne  t rawy,  j ak  najbujniej  rosną.  Szko­
da ty lko  że tego rodzaju nawozu nie wiele się 
znaleźć może w gospodarstwie. Lepiej  jednak,  
podług mego zdania, obrócić plewy konopne na 
powyższy cel, aniżeli wyrzucić na gnojowisko, 
gdzienie  wiele przysporzą  massę nawozu; a same 
przez się użyte, sprawiają skutek,  przechodzący 
oczekiwanie.  P ró b y  te robię na. łące ciepłej, 
średnio-wilgotnej,  lecz tak  wypłonionej ,  że nie 
warto było  kosić niskiej i rzadkiej  trawyT.

Dnia  25 Marca 1843 r.
W   B.......

Obyw.  z P tu  Wołkomirskiego.

W jednym z nas tępnych Nrów,  Redakcya bę­
dzie się s tarała odpowiedzie'c życzeniom Szan.  
Obywatela P tu  Wołkomirskiego,  codo urządze­
nia olearni.

Gospodarstwo domowe.
O wędzeniu szynek na sposób 

amerykański.

Z Ameryki  północnej  przesyłają obecnie b a r ­
dzo wiele mięsa wędzonego' do Anglii .  Szynki  
z tamtąd ot rzymane,  równają się zupełnie tyle 
g łośnym szynkom westfalskim. Pismo angiel­
skie Yankee F arm er  opisuje szczegółowo postę­
powania  amerykanów w przyrządzaniu  i wędze­
niu mięsa, którego znajomość i dla nas nie b ę ­
dzie bezkorzystną .

Dobroć  szynki zależy, obo k dobroci mięsa, 
nie już ty lko od sposobu jej solenia i wędzenia, 
ale od sposobu obchodzenia się z mięsem od 
samego zabicia zwierzęcia, aż do zupełnego uwę- 
dzenia.

P o ra  czasu w której  zwierzęla się zabijają,  ma 
także nie mał y  wp ływ na dobroć mięsa. P o ­
winna ona być tak umiarkowaną,  aby przez czas, 
po t rzebny  do wystudzenia mięsa po zabiciu zwie­
rzęcia,  czyli przez 18—24 godzin, takowe (mię­
so) zupełnie stężało. Jeżeli więc jest  mróz,  n a ­
leży zawiesić zwierze zabite w miejscu umiar ,  
kowanie  ocieplone'm, celem zabezpieczenia go 
przeciw zmrożeniu ; jeżeli zas jest  zbyt  ciepło,  
wisieć ma w miejscu chi'odne'm. Rozebranie ,  
czyli rozćwiertowanie zwierzęcia, dopie'ro nas tę­
pnego dnia nastąpić powinno.

Do zasalania mięsa użyć można p ó ł  oxeftow; 
przecież za najlepsze są uważane ko ry ta  z de­
sek topo lowy ch ,  10 do 12 gtóp dług ie ,  3 do 4 
szerokie,  jak najlepiej spojone.  W  t a k o w e  ko
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ry ło  u k łada  się warstwami mięso należycie na- 
solorie; na spód idą większe sztuki,  jako szyn­
ki,  łopatki;  a no nie pomniejsze.  Mięso się na- 
sala mięszanką złożoną z £ części soli i j  czę­
ści popiołu  drzewnego, suchego,  dobrze prze­
sianego. Każda sztuka mięsa nacie'ra się najprzód 
należycie takową solą; poczem kładzie się do 
ko ry t a  i posypuje się n ią  przynajmniej  na J  
cala grubo.

Waga zwierzęcia stanowi czas,  przez k tó ry  
mięso zasolone pozostać ma w korycie.  Jeżeli 
wieprz ważył  150 funt.  po zabiciu ,  powinien 
zostać w soli przez 5 tygodni ; jeżeli zaś ważył  
200 funt. i więcej, przez G— 7 tygodni solić go 
należy.  W ogólności, przyjąć można za zasadę, 
iż im dłużej mięso pozostaje w soli, zanim idzie 
do wędlarni,  te'm będzie lepsze.

Dó wędzenia przyrządza się mięso tym sposo­
bem:  sól nierozpuszczona zeskrobuje się i każda 
sztuka z osobna obmywa się w letniej wodzie i ob- 
ciera grubem płótnem.  Poczem zanurza sic w tak 
zwane'j farbie mięsnej  i zawiesza się niezwłocznie 
w wędlarni.  F a rb a  ta składa się z wodyletniej ,  
zaprawionej czystym drzewnym popiołem do 
gęstości farby malarskiej .  Powłoka takowa daje 
się dla zabezpieczenia mięsa przeciw muchom 
i yyszeikim szkodl iwym zewnętrznym w p ły ­
wom.

Dobro ć  i t rwałość mięsa wędzonego bardzo 
wiele zależy od dokładnego oczyszczenia go ze 
soli; w przeciwnym bowiem razie, w miejscach 
gdzie sól pozostała, tworzy się wilgoć, i udziela 
mięsu smaku nieprzyjemnego,  do przygorzałe- 
go kwasu drzewnego podobnego,  nade r  odraża­
jącej woni.

Nic przecież nie tvywie'ra tak wielkiego w p ły ­
wu na dobroć wędlin, j a k  dobre urządzenie tvg- 
dlcirni. Powinna ona być:

1. Zupełnie  sucha i tak szczelnie zamknięta,  
by  niyśzyy koty i różne owady do mój nie miały  
przystępu.

2. Nie ogrze'wac się przez ogień,  z którego 
dym Się do nie'j wznosi.

3 . T a k  dalece być oddaloną od ogniske,  iżby 
wszelkie lotne ciała,  k tóre  wraz z dymem w"gó- 
rę idą ,  zgęszczały się i osadzały na ścianach 
komina,  a sam czysty, mocno os tudzony dym,  
do wędlarni  napływa ł ,  (a)

Szynki  wędzone długi nawet  czas w dobrym 
stanie przechowują się, będąc zapakowane w po­
piół  suchy, lub  w węgle sproszkowane,

Z powyższego okazuje się, jak dalece jes t prze- 
ciwne'm dobremu owędzeniu mięsa,  zwyczajne 
wędzenie go w niskich kominach;  w których,  
n ietylko mocno się rozgrze'wa, a nas tępnie do 
prędszego zepsucia usposobią; ale nadto,  przej­
muje się wszelkie'mi obce'mi ciałami,  wraz z dy­
ni em w górę ulatniane'mi.  Ponieważ zaś nie 
w kazde'm gospodarstwie mieć można dobrze 
urządzone wędlarnie,  a niemal  każde potrzebuje 
mięsa wędzonego,  przeto wskażemy tu sposób 
prosty  i ła twy,  zapobiegający,  o ile to być mo­
że ,  z łym skutko m zwyczajnego w kominach 
wędzenia,

Chodzi tu najwięcej o to: 1) aby' zapobiedz zby­
tecznemu rozgrzaniu się mięsa wędzić się ma­
jącego; 2) aby o ile pod obno ,  wstrzymać od 
niego napływ ciał  przygorzałycb,  z dymem pov 
mięszanych.  Jednemu i drug iemu,  zapobiega 
się w znacznej części, nas tępującym sposobem:

N a jprzód  wiedzieć należy: a j  że o t ręby ży* 
tne lub pszenne,  złemi  są przewodnikami  cie­
pła ;  b) że papi er ,  mianowicie b ibu ła ,  z chci­
wością połyka  wszelkie t łustości.  Owóż na tych 
własnościach dwóch tych ciał, gruntuje  się mo-

(a) W  E u r o p i e  na js ła wni ej sze  są s z y n ki  west fa l skie-  
S ą  o ne  w ę d z o n e  w  w ę d l a r n i a c h  z a ł o ż o n y c h  w  n a j w y ż ­
szych  mie j scach  3—4 i o - p i ę t r o w y c h  d oi nów.  Ogni ska  zas, 
z k t ó r y c h  d y m  i dz i e  do n i ch ,  zna j du ją  się z w y k l e  w  p i ­
w n i c a c h .  O d  t y c h  p r o w a d z ą  r i i rv  dytn  w  g ór ę ,  n ie ­
t y l k o  z u p e ł n i e  o c zy szc za ny  /. o b c y i h  ciał ,  ale nadto ,  nie­
m a l  z i m n y ;  i  t em u to j edyni e  p r zyp i sać  na leży ,  t ak do- 
b r y  s ma k szyne k W e- t w a ł s k i c h .  Red.



żność o t r z y m a n ia  dobre j  wędl iny  w zwycza jnych  tno;  na k tó re  idzie papie ' r  d r u k o w y  lub  b i buł a ,
k o m in a c h .  A więc,  po  należy tein nasolen iu mięsa i zawiesza ,  j a k  mo żna  n a jw y ż e j ,  w kominie ,
i oczyszczeniu go (jak wyżej) ze zbytecznej- sol i ,  T y m  sposob em uwędz one  s z y n k i ,  mocno się
posyp uje  się ta kow e ta k ą  i lością o t r ą b ,  j a k ą  zbl iżają do uwędzonych  w na j lepszych  wędlar -
t y l k o  za t r zym ać  może;  pocze'm obwi ła  sic w pTó- n iaeh.

Ogrodnictwo.
O-, p r z y c i n a n i u  d r z e w  s z p a le ro w y  cli 

i k a r ł o w a t y c h .

R óżne  dotą d  p a n u ją  zdania  o p rz y c i n a n i u  
dr zew owocowyc h w szpa le rach sadzonych ,  lub  
k a r ło w a to  t r z y m a n y c h ,  (a) Jedni  m n i e m a j ą  że je 
p o t rz eba  umie ję tn ie  i r egu la rn ie  corocznie  p r z y ­
c inać ,  chcąc o t r zy m ać  wiele i p i ęknego  owocu; 
d ru d z y  przec iwni e  sądzą:  że jes t  dosyć wyciąć 
z drzewa same t y lk o  n iezda tne  ga łęzie.  W s k a ­
ż em y  t u  na jnowsze wi tej  mierze  pos tępowania ,  
n a  l icznych  doświadczeniach  b ie g łych  o g rod n i ­
kó w ug ru n to w a n e .

N ie z b ę d n ą  jes t  tu  zna jomość  pewny ch  p r a w i ­
d e ł  w o b c in an iu  d r z e w  n i s k o p i e n n y c h  i szpa le­
rowych ;  a n a w e t  są one  różne ,  p o d ł u g  g a tu n k u  
drzewa; t a k  np.  inaczej '  po t rzeba  obc inać  ja b ł o ń ,  
inacze'j grusze,  ś l iwy,  czereśnie,  a p r y k o z y  i t. d. 
W  o b c in a n iu  drzewa bąć to n i s kop ie nn ego  c z y ­
l i  k a r ło w a te go ,  lub szpa l e rowego,  n a s a m p r z ó d  
wzgląd mieć na l eży  na  podwyższenie  jego ro- 
dzajnośc i .  Ma to miejsce,  gdy u grusz  i j a b ł o ń  
(przecież  nie u wszys tk ich  ga tu nków)  skr aca ją  
się la to rózg i do 3 —4 oczek ;  t y m  sposo bem  
drzewo zmusza  się n ie jako  do w y d an ia  owocu.

Z po zos t a łych  t rzech oczków, zawsze n a j w y ­
żej po łoż one  puszcza g a ł ą z k ę ,  a niższe wydają

(a)  Porów nać: „O pielęgnow aniu dvzew w szpalerach11 
T yg . z r . 1839 s tr , 320.

owoc.  Jeżeli  się zostawi pięć oczek,  w te d y  dwa 
wyższe tworzą  ga łą zkę  a.na t rzech n iższych  p ą ­
czki owocowe się zawiązują.  Zos tawia jąc  zaś 
la toroś le  d ł uższe ;  lu b  n ie  sk raca jąc  ich wcale,  
w ówczas n a d e r  mało  zawiązuje się na  n ic h  
owocu.  Jednakże ,  n i e k t ó r y m  g a t u n k o m  drzewa 
owocowego ten  sposób skr acan ia  la torózg jes t  
szkodl iwym;  a więc,  chcąc je t r z y m a ć  n is ko  lub  
w szpa lerach ,  po t r z e b a  wycinać  na jd łuższe  ód- 
nóżk i  z samego ś r o d k a  drzewa,  a zostawić k r ó t ­
sze. T a k  np .  n a  zwyczajnej ,  śl iwie,  oczka kw ia ­
towe zawiązują  się n a  dw u le tn ic h  la toróżgach;  
d l a t e g o ,  zamias t  skr acan ia  j e d n o r o c z n y c h  l a t o ­
r ó z g ,  lepiej  j est  wyciąć  starsze o d n o g i — jeże li  
z b y ie e z n ic  aćg-zag ęśc iły  —  przez  c o ,  s k ró c o n e  
iatorózgi ,  wydad zą  novs e pędy ,  n a  k t ó r y c h  w n a ­
s t ępn ym  r o k u  , kw ia t  się zawiąże.  P rz e c i w n i e  
na  r e n g l o d a c h , m i r a b e l a c h , b r z o s k w i n i a c h  i 
a p ry k o z a c h ,  zawiązuje  się ju ż  kw ia t  na ro c z n y c h  
la toróżgach;  a za tem,  ty lk o  same ich w ie rzcho ł ­
ki p rz y c in a ć  na leż y ,  gdyż  inaczej  k w i a t  zos ta ł ­
b y  z e b ra n y .  W  ty m  ty l k o  raz ie skróc ić  je 
p o t r zeba ,  gd y  są za nad to  d ług ie,  z ob a w y ,  a b y  
z b y teczn a  obfi tość owocu d rzewa n i e  os łab i ła .

U  wiśni kwiat  z w ykl e  się zawiązuje  n a  k o ń ­
cu la torózg;  zatem mo żna  je p o d łu g  wol i  p r z y ­
c inać .

W  ogólności ,  w obc ina niu  drzew,  na  n a s t ę p u j ą ­
ce dwa p u n k t a ,  szczególniej  uwagę  mie'ć należy:

A b y  p rz y c in a ć  Ia torózgi  j a k  mo żna  najbl iżej  
o c z k a ;  t y m  spo sob em r a n a  s zybko się zagaja.



2. Aby ,  0 ile p o d o b n a ,  p r z y c i n a ć  latforózgę zagęszczeniu ś rodka  k o r o n y  d rz e w a ;  k tó re  ze 
p r z y  oczku  °d  s t r ony  wewnęt rzne j  d rzewa po- wszech m ia r  wywiera '  z ły  w p ły w  n a  obfitość,  
I'ozone'm ; p rzez  to  zapobiega się z b y t e c z n e m u  a szczególnie j  n a  d ob roć  owocu.

Rozmaitości.
Agronomiczne zgromadzenie  włościan 

w Meklemburgskiem.

W  Lis topadz ie  r o k u  zeszłego,  m ia ło  miejsce 
p o w tó rn e  zg romadzenie  włośc i an  m e k l e m b u r g ,  
sk ich  w Giistrowie.  Z g ro m a d z i ł o  się przesz ło  
100 gospod arzy  włośc iańskich ;  wielu z na jodda-  
leńszych  okolic.  Mię dzy  przygotowane 'mi  do 
ro zp raw  przedm io ta mi ,  b y ł y  i następujące:

1. P oczem  poznać  można  obecność  w z iemi  
m a r g l u  i j a k  go używ ać  należy?

2. INa ja k i e  ro ś l i n y  gips na jmocnie j  działa?
3. Czy w miejsce gipsu m o ż n a  uż yw ać  p o ­

p i ó ł  z torfu?  i w ja k im  s tan ie  b yć  on  ma?
4. Kiedy? i w jak i m  s to pni u  r o z k ł a d u ,  nawóz  

zwierzęcy  na  role wywozić  na leży.

5. J a k  gnojowisko  w inn o  być  urządzone?
6. Jak można  zasób nawozu powiększyć?
7. Co korzys tn ie j  używać  do p r a c y  w m a ł y c h  

gospodars twach:  ko n ie  lu b  woły?

t .  W  j a k i m  razie p o t r ze ba  k a r m i ć  zwierzę ta  
do m ow e  na  stajni  paszą l e tn ią ,  i jakie 'mi  r o ­
śl inami?

9. Jak ie  k r z e w y  i d rzewa są najstosownie jsze  
n a  p ł o t y  samo rod ne .  Jak  je  za k ł a d a ć  i p ie ­
lęgnować?

10. Jak można  po p raw ić  rolę piasczystą?

11. Jak i  pod z i a ł  ro l i  i p io d o z m ia n  za najs to­
sownie jszy  dla po mn ie jszy ch  gos poda rzy  u w a ­

żać można:  a)  w grunc ie  m o c n y m ;  b j w g r u n ­
cie p iasczyslym?

12. K tó re  z now szy ch  na rz ędz i  ro ln iczy ch  są 
najs tosowniejsze  dla pom nie jsz ych  gospodarzy?

13. T r z y m a j ą c  b y d ł o  roga te  w letniej  porze  
na s ta jn i ,  o b o k  t r a w y ,  czy mo żna  mu  dawać  
suchą  paszę,  np .  s iano,  g r oc h o w in y ,  wyczan kę?

14. Czyl i  pomnie js i  gospodarze  mog ą  się zaj­
mować  z k o rzyśc i ą  w y c h o w e m  k o n i  i w ja k i  
sposób?

15. W  j a k i m  w ie ku  można  używać  m ł o d e  k o ­
nie do pr acy  i do r o z p ło d u ?

16. Jak  moż na  polepszyć  k r a jo w ą  rassę b y ­
d ła  roga te go ;  j a k  p o t r z e b a  u t r z y m y w a ć  m ł o ­
dzież od u ro d zen ia  do zup e łnego  w yk sz ta łc e n ia ?

17. Ja ką  rassę świń,  za na j le pszą  dla p o m n ie j ­
szych g os poda rzy  uważać  można?

IS. W jak i  sposób  moż na  z a t r u d n ić  cze ladź  
pod  czas d ług ich  z im o w y c h  wieczorów?

O b e z n a n y  z rzeczą p r zyz na ,  iż d o k ł a d n e  roz­
wiązanie  powyższych  p rz edm io tó w ,  nie jes t  ła* 
t w e m ;  i że dowodzi  dosyć  w yso ki  s t op ie ń  ro l ­
niczego wyk sz ta łc en i a ;  a p rzec ież  b y ł y  one  tak  
g ru n to w n ie  rozbie 'rane przez  w s p o m n i o n y c h  w ło ­
ścian,  że o s ob y  p rzew odnic zące  te mu ż zg ro m a­
dzeniu ,  z prawdziwe 'm zadowo lenie m podziwia li  
ag r o n o m ic z n e  u ks z ta łc en i e  włoś c i an  meklem-  
b u r s k i c h .

(Jeżeli  odpowiedz i  n a  powyższe  py ta n ia  o g ło ­
szone zostaną,  zamieści  je także Red .  Z iemian . ) .
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